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KURYER LITEWSKI.
w  W iln ie  w  P on iedz ia łek d n ia  s5 W rz e ś n ia  v. s. i 835 R oku .

W i a d o m o ś c i  K  a  a  j  o  w  b .

—  W i l n o .  —
P o d ług  don iesien ia  Gazety S ankt-P etersbur»  

s k ie y  z P e tersburga  d. 18 września.
N A Y J A Ś N IE Y S Z Y  C E S A R Z  JE G O M O Ś Ć , 

w  pożądanym  stanie zd row ia  , z podróży Swey 
p rz y b y ł do C arsk iego-S io ła , w  ostatnią Sobotę, 
dn ia  16 t,  m ., o godz in ie  io te y  w ieczo rem .

D n ia  1 września r .  b. o db y ło  się tu  u roczy­
ste o tw a rc ie  obu G yrnnazyow  i S zkó ł Pow ia tow ych. 
Po skońozonćm nabożeństwie w  koście le S. Jana 
i  w ezw an iu  Ducha S., D y re k to r  S zkó ł G u b e rn ii 
W ile ń s k ie y , Radźca Stanu i K a w a le r Kajetan K ra s­
sow ski, wszyscy N auczycie le  i uczn iow ie , uda li się 
do jedney z sal gym uazya lnych  na posiedzenie, 
k tó re  zagaił Starszy N auczyc ie l L ite ra tu ry  Ros- 
syysk iey  w  Gym nazyum  pierwszem, K a nd yd a t L i ­
te ra tu ry  W ik to r  Prachow  mową w języku  Ros- 
syysk im ; poczem przeczytano lis tę  p rom ow anych 
uczn iów  do klass w yższych. Redakcya, mając so­
b ie  udzie loną rzeczoną mowę w  p rzek ładz ie  p o l­
sk im  , umieszcza ją w zupełności.

Онъ Б огъ , Онъ Богъ швой былъ, Россіа!
Онъ, Ч л ены  взявъ въ те б £  п л о т с к ія  ,
Сошелъ къ  те б ѣ  о т ъ  Г о рн и хъ  м ѣ стъ !

On by ł Bogiem , by ł B og iem , Bossyof dla ciebief 
Jak gdyby wy iszey chw a ły  wziąwszy prom ień w n ie - 
W  ludzką się ty lko  postać przyoblekł na ziem i! (ój>,

Szczęśliwy k ra y , gdzie naród m ia ł Panujące­
go, którego uczcić inożna b y ło  tak  wzniosłem m ia­
nem ! K tóż  ten  Zesłaniec N ie b io s , ów Bóg po­
tężny? Gzy zdobywca n iepo liczonych narodów, bo- 
h a tć r i  pogromca roz licznych  kra jów , czy w o jow ­
n ik , co szeroko rozciągnął Państwa swego granice? 
N ie  ! jest to dawca życia swemu narodow i, tw ó rca  
jego pom yślności i  szczęścia, dobroczyńca darzą­
cy go oświeceniem. Przez czas d łu g i oczek iw a ła  
Rossyą tego N ieb ieskiego P o tła n n ik *  ; m ija ły  w ie ­
k i — Ona go w yg ląda ła  , nakoniec On się ukazał. 
Rossyą poznała s iln y  głos R ozkazodaw cy, pow o­
łu ją cy  Ją do w ie lk o ś c i i s ław y. 1 im  d łuższym  b y ł 
m niem any Jey letarg, im  w ięcey eię ciągnę ła  Jey  
bezczynność, tem  z większą rączością , z s iln ie y * 
szyrn pędem , rozw inę ła  się s ił Jey  dzia łalność. 
Jsk w ym odlone  błaganiem  u dobroczynnych w ró ­
żek D ziec ie  , o k tó ie m  m ów ią pow ieści naszego 
ludu, Oyczyzna nasza, to uroczne D ziec ię  u R odz i­
ców, duch nad n iem  ro n ią c y c h , tak g o r liw ie  Nie'ra 
się o p ieku jących  , wzrastało, nie w  m iarę la t, a 
w  stosunku godzin. I  czy liź  mogło bydź inaczey! 
R zućcie  ok iem  na poczet U koronow anych  W ła dz- 
c ó w , na ten poczet Dobroczyńców  Rossyi w  prze­
ciągu jednego ty lk o  stolecia , P jotb I ,  ЕіЛвіктд I ,  
K a ta rz y n a  I I ,  A le x a n d k r  I ,  N ik o ła t  I.

P iotr ! N ieśm ie rte lny  P io rą !  Czegóż p ie r ­
w ias tko  w ie  nie w inna Hossy* Jrgo n ie tg ię tey  w o li,  
potędze i  w ie lkośc i Jego Duszy , c iąg łym  stara­
n iom  i  pracom ! Też same ręce, co na warsztatach 
o k rę to w ych  w Sardam, go tow a ły  s ław ę naszą na 
m orzach , ręce B e rło  w ładne , kreślące p raw a  i 
strzegące bezpieczeństwa w  ustawach i  urządze­
n iach  , też same ręce B ozkie  zaym ow ały się w y ­
kszta łcen iem  głosek oyczystego a lfabetu.

Онъ Богъ, Онъ Богъ  т в о й  былъ, Россія  !
[O n by ł tw ym Bogiem , Bogiem , o Rossy o f )

D w a  w ie lk ie  dzieła oznaczyły panowanie go- 
dney C óry  P iotra  W ., łagodoey, wspaniałego serca 
Еьй5Цту. Petryota Rossyyski nie umie w yrzec,

k tó re  z n ich  zasługuje na p ie rw szeństw o : Cz v li 
zniesienie k a ry  ś m ie rc i. ozy le i założenie U n i-  
« e r . y t , . a w M o ,k w ,e i tak  w ie lk ić m  je . , pierwsze,

, Wl.c lk!ey w sg,i. pod względem sw ych sku tkó w , 
ukazuje się ostatnie ! '

K a ta rz y n a  I I ,  k tó re y  im ie  s łyn ie  ty ła  ztvy* 
c ię z tw y , k tó re y  panowanie n ieśm ierte lne  L s z e -  
rżeniem granic przez mnogie zdobycze i n a b y tk i, 
b y ła  w  praw dziw em znaczeniu dziedziczką P i0- 
tb a  W . .  Czegóż me dokonała ona d la  podniesie* 
ша s ław y O yczyzny , ku  w iększemu p o ż y tk o w i 
nauk 1 l ite ra tu ry ?  Czegóż nie zd o ła li uczyn ić  Ros­
j a n i e ,  ożyw ien i p rzyk ładem  naym ilszey is to ty , 
b łogosław ,ącey ,,n  z T ro n u ! D w ó r Jey , d w ó r po- 
ęzney W ieszczki, w ta k im  stopniu b y ł A kadem iją , 

jak  Jey gabinet b y ł  duszą gabinetów  E u ro p y  
Nałożenie now ych  U n iw e rsy te tó w , p rzeksz ta ł­

cenie istn ie jących , urządzenie Lyceow  І  Szkó ł 
rozmaitego rodzaju, zaprowadzenie n iepo liczonych  
naukow ych tow arzystw  i  l i te ra tu ry , juźby ozna- 
m ionow a ły  b laskiem  n ieśm ierte lności panowanie 
A lexand ra , gdyby on, o w A p o llo  Pó łnocy, nie b y ł  
zbawcą Oyczyzny, rozjemcą i  pojednawcą E u ropy.

Zwroccież dop iero  uwagę na szczyt w ysoko­
ś c i, na któ rym  teraz znayduje się Ross/a : na 
potęgę, przed k tó rą  wszelka ziemska duma z p0. 
ko rą  uchyla  c z o ła !—  M ą d ry  to N IK O Ł A Y  do 
tey  ją w yn iós ł wysokości i tak w s ła w ił. Z w ró ćc ie  
uwagę na postępy, na podniesioną czynność w  l i -  
te ra tu rse , naukach, sziukach p ię k n y c h , handlu, 
W pi ze mysie . Jego to M unarszk w zględy i  hov- 
ne ofiary, Jego starania i  oycow skie  zachęcenia, 
w izys tko  w yda ły . Powstań wieszczu P io t r I  i  te ­
raz znowa wyrzeczesz o godnym P ra w n u ku  Jego 
eos przed la ty  w y rz e k ł o n im  W ie lk im  l

To Bóg twóy , Bóg tw óy , Rossyo /

Zgoła nie pow inno zadziw iać, iż  cudzoziemcy,mó­
w iąc  o nai, m ija ją  się 1 prawdą. Jedn i z n ich  n ie ­
zdo ln i pojłc: jak im  sposobem Rossyą w  tak k ró t ­
k im  przeciągu czasu mogła do tak zdum iewające­
go dosięgnąć szczytu; innym  z boleścią przeszłoby 
w yznać, iż ona, znaydując się d ługo  o podał do­
p ie ro  znacznie ic h  prześcignęła. Nayczęściey zaś 
i  naywięoey starają się nas pon iżyć nazw iskiem  na­
śladowców : ce peupfe n ’a pas le gónie de Ріпѵеп- 
t io n  i  les Busses ne sont pas au tre  chose, aue d 'ha - 
bjles im itateurs  (naród ten nie ma ducha w yna laz­
k ó w ; Roaeyenio są ty lk o  zręcznym i naśladowcami): 
ta k ,  albo praw ie tak po w iększey części m ów ią  o 
itossy i. I  W  istocie W ielcy z nas naśladowcy! P rzed  
w iek iem  np. nie m ie liśm y f lo ty ;  lecz dz ięk i, gdy 
tak chcą p rzec iw n icy , naszey um iejętności naśla­
dow an ia , z k tó re y  nie wszyscy radzi, m y dum nie  
wskazujem y św ia tu  im iona C*esmeńskich, B a za r-  
skich, i p aw ilo n  Rossyyski, pod ochroną sk rzyde ł 
szeroko w ładnego O rła , śm iało pow iew a na m orzach. 
P rzed stem l a t , n ie b y ło  u nas w o y s k , a do­
p ie ro  ? . .  N ieprzystępne dotąd i  n ieprzebyte  
B a łkany  ! g łęboką starożytnością uśw ięcony A ra ­
ra t! w yrokam i losu s ław ie  naszey przekazane brze­
g i Bostoru ! *  stałyście się św iadkam i w iecznym i, 
szeroko opiewającym i sławę naszey w ie lko śc i, po­
tęgi , s iły  i  wspania łom yślności ! *

N ie z b y t dawno jeszcze M uzy  Rossyyskie ko­
ły s a ły  ko lebkę n iem ow lęcia  naszey lite ra tu ry : 
poźn iey nieco ukazały się nauk i i  s z tu k i p ięknej 
b e *  d z ię k i — nie umiejętności naśladowania, m oi 
Panow ie —  nie! d z ię k i p rzyrodzonym  zdolnościom

•  A u to r  tu  пчш іеп іа  o a ław ney w  da w nych  wiekach w y p rą - 
wie U lega pod C arogrod  i godney w iecaney p a m ię c i, w io a n ia -
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dach a Rossyyskiego , w  czetn i d la  nae na tu is  me 
b y ła  macochą , ja k  się n iek tó rym  marzyc podoba, 

z g łębokiem  uszanowaniem znając się do
wdzięczności —> mędrey , w ieczn ie  pamiętney o- 
niece naszych M o n a r c h ó w ,  m y łeczme z  inn ym i, 
nie bezowocnie pracujem y na roz leg łey m w ,e  o- 
św iecenia. Z apew ne, pod tym  względem n.e do­
ró w n yw a m y  jeszcze narodom , gdzie nauki i  l i ­
te ra tu ra  lic zę  w i e k i  swego b y tu  i  kształcenia się,
tak jest: m im o to wszakże, nasi O ryen ta lisc i u- 
b iega jasię  o p ierwszeństwo z K lapra thum ., nasi 
A rcheo logow ie  b y li  skazowkę СЛшпроШопот, 
dzie ła  naszych pisarzow , pozyskały zaszczyt pi ze 
k ła d ó w  na obce języki , przez naypierwszych au­
to ró w  E uropy. -  Lecz dośw iadczenie, Mości la -  
now je — doświadczenie e ilm ey m ow i do przeko 
nania, nad w szelkie dowodzenie .1 krasomowstwo. 
Z liczc ie ż  w szystk ich  naszych pisarzy, rozpatrzcie 
ich  dz ie ła , rozb ierzcie  ich  zasługi, poznajcie ich  
p iękności i  należycie one u m ie jc ie  o c e n ie .. . .

Sankt-Petersburg dnia i 4 Września.
Ukazy Rządzącego Senatu.

Stosownie do postanowienia W ołyńskiego 
Rządu Gubernialnego i zdań PP. tamecznego Je- 
nera ł-G uberna to ra  i  M in is tra  S ka rbu , dla zacho­
w ania 0(1 s trw on ien ia  i zniszczenia, skonfiskowa­
nych . z powodu byłego w  Polszczę rokoszu, ma­
ją tków , k tó re  pozostają w dożywotmem  posiadaniu 
osob , k tó re  do powstania nie należały , a po ich  
d ożyw ociu  pow inny weyśdź do Skarbu, Rządzący 
Senat postanow ił: 1 )  P raw o dziedzictwa, należą­
ce w in n e y  osob ie , poddawać zaprzeczeniu , bez­
w zględn ie  na Żadne p ra w a , obciążające majątek,
2) Dożywotnie prawa w tak ich  m ajątkach,podług do­
kum entów , sporządzonych wedle ustanow ione j fo r ­
m y niepodlegających sporow i i  sprzeczności, a 
k tó re  w z ię ły  moc swoję , i  działanie przed w y* 
n ik łe m  w  K ró le w s tw ie  Polakiem  powstaniem, zo­
s taw ić  nienaruszonemi, zgodnie z a5 § N ayw yżey 
po tw ierdzonych  p ra w id e ł 17^0 lipca  18З1 roku .
5)  M a ia tk i tego rodzaju opisywać, jak jest pow ie ­
dziano V  § 9 tychże p ra w id e ł pod literam i b 1 6 , 
i  nie inaczey zostawiać u czasowego posiadacza, 
ty lk o  za rewersem nażachowanie w ciłosci ma­
ją tk u  i  na prawne jego zarządzanie, pod obawą za 
p rzec iw ne  tem u dzia łanie, dowiedzione przed bą- 
d em , utracenia dożywotniego prawa 1 uzyskania 
poniesionych uby tkó w  z własnego majątku. ^ M a ­
ją tk i tego rodzaju p ow inn y  bydż na Łączności 1 
ra ch u n ku  Iz b y  Skarbowey, pod nadzirem  D w o- 
rzańskich O p iek , k tó re  obowiązane sj m iec p i l ­
ność około całości i  prawnego n iem i narządu. 5) 
Po ustaniu dożywotniego prawa, obracać takie  ma­
ją tk i do Skarbu na powszechney osnowie ; i  na- 
koniec. 6) Stosując się do Ukazu 1812 roku  w rze ­
śnia 16, o znaydowaniu się w  życiu  w łaśc ic ie li ma­
ją tków  , m ających po ustaniu dożywotniego ic h  
p raw a weyśdź do Skarbu, dostawiać Izb ie  S kar­
bow ey . w  naznaczonych tym  ukazach te rm inach  
od ty c h  posiadaczów praw ne przekonanie, pod 0- 
bawą w  przeciwnem  zdarzeniu odebrania samych 
m ajątków  do Skarbu.

3 ) Nayjaśnibyszy C em rz  Jegomość, stosownie 
do postanowienia K o m ite tu  PP. M in is tró w , 8 te ­
go s ie rpn ia  N  a y w  y ż e y  rozkazać raczy ł: 1) P rzy  
u w o ln ie n iu  u rzę d n ikó w  od służby zupe łn ie  , na 

, osnowie ukazu 7 czerwca 176Ѣ ro k u , nagradzać 
ic h  rangą, lu b  przypadającą z prawa pensyą, zgo­
dn ie  z ich  w łasnym  w yborem  tey lu b  drugiey 
nagrody. 2) Jeże li ten, co p rzy  odstawce o trzy­
m a ł rangę, weydzie na nowo do służby *, w tedy, 
pod ług  uwagi na to, Ż6 ta ranga, na osnowie uka­
zu 6 s ierpnia, 1809 roku , jemu się odeymuje, nie 
pozbawia go pensyi , jaka mu przypadać będzie, 
za ca ły  w  ogólności czas jego s łużby; i  5) Z  pra­
wa do ta k iey  pensyi mają użytkow ać i c i Urzę­
d n icy , k tó rzy  wchodzą do służby pow tó rn ie , z za­
trzym aniem  o trzym anych przez n ich  p rzy odstaw­
kach  rang , na osnowie N a y  w y ż s z y c h  o tem

rozkazow: ponieważ to etanow i p rzedm io t osobny 
M onarszey łask i;  również rozciągnąć to  prawo i 
do tych , k tó ry  p rzy  pd-wtórnem weyściu do służ­
b y  zatrzymali otrzymane p rzy  odstawce rangi, na 
mocy daw n ie jszych  ustanowień, k tó re  zobowią­
z y w a ły  przed wydaniem  N a j w y ż s z e g o  U ka ­
zu 6 sierpn ia  18*9 roku . (G. S.)

—  Donoszą z L ip a w y  pod datą 9 s ie rpn ia : „M ie ­
liś m y  przy jem ność, dnia 29 lipca , oglądać w ido ­
w isko , bardzo interessująee dla naszego miasta: 
p ię kn y  okrę t, p rzew yborney bud ow y, został spu­
szczony na morze, i  odebra ł nazwanie M o lly . Czyn­
ność naszego Warstatu budow y okręttowey p rz y ­
pisać należy rozleg łem u hand low i, k tó ry  p row a ­
dzi w  L i  pa w ie  kup iec F r id e r ik  Hagedorn  , 'd la  
k tó rego budow niczy M ew e, w  przeciągu la t  n ie ­
w ie lu  ukoń czy ł ośm sta tków , n ie rachu jąc w  to 
M o lly . Od 1795 ro k u ,  to je s t ,  od ustanow ien ia  
kom ory ce lney rossyyskiey, aż do i 853, w  biegu 
la t 38, P . Hagedorn  nie przestał bydź y/pieauym  
do p ierw szey g ild y ,  a przez swoje roz leg łe  sto­
sunk i handlowe, znaczną liczbę m ieszkańców na­
szego miasta u trzym u je , k tó rym b y , bez tey oko­
liczności, c iężko zarobić b y ło  na życie.64 (Claz.Ifan.)

—  W  lis tach  z Rewia  pod 2З s ie rpn ia , donoszą 
o w ie lu  szczegółach bu rzy , k tó ra  b y ła  w  nocy z 
l6go na i f ł y ,  i  zrządziła w ie lk ie  szkody w zbożach, 
na polu  jeszcze stojących. M a ły  sta tek fin la n d z ­
k i,  ładow any drzewem , w yrzucony został na brzeg 
przed Caterinenthal. lygo  wszedł do p o r tu  w ie l­
k i  parochod, H erku les , k tó ry , pędzony g w a łto ­
w nym  w iatrem , p rze lec ia ł doStockholmu  we s4ch 
godzinach. Na sta tku tym  z n a jd o w a li się Jene ­
ra ł Schubert i  Baron H  rangel, tudzież osoby do 
Orszaków ich należące.

—  Donoszą z K ia c h ty , pod datą 5 lipo a : D nia  
4 czerwca, zeszła z tego świata w  P ek in ie  m a ł­
żonka Cesarza ch ińskiego. Z  tego zdarzenia, ża ło­
ba powszechna nakazana została, w sposób nastę- 
p u jącyru rzędn icy  mandżurscy pow inu in o s ić , przez 
d n i 27, odzież b ia łą, z p łó tna  grubego, czapki bez 
kutasów  i guz ików , a przez dn i sto w strzym yw ać 
się od golenia g łó w  swoich : u rzędn icy  mongol­
scy nosić mają tęż sarnę żałobę i  w  tenże sam. 
sposób, oprócz b ia łey  sukn i, a nakoniec C h iń czy ­
cy, w strzym ać się p ow inn i od golen ia  g ło w y  , i  
przez d n i siedm, kutasów u czapek sw o ich  nosić, 
nie mają. P raw o naznaczenia C esarzow ej czy lii 
p ierw szey Cesarza żony, należy do m a tk i Nayja-- 
śnieyszego Pana, k tó ra  w  przeciągu trz e c h le tn im  
pow inna ją w ybrać , zpom iędzy p ięc iu  żon sw o ­
jego Nayjaśnieyszego Syna. {J*d. S. P .)
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P  R U S S Y.
B e rlin  dnia 24 września.

JO. Jenera ł p iechoty, Je n e ra ł-A d ju ta n t N. Ce­
sarza Jm ci Rossyyskiego i M in is te r  D w o ru  Cesar­
skiego,Xiążę W ołkoński, i  JO . V ic e -A d m ira ł,  i  Je- 
n e ra f-A d ju tan t N . Cesarza J m ci Rossyyskiego, X i§ -  
£ę M enzykow} z Drezna  tu  p rz y b y li.

— D n ia  26 —
J W . Cesarsko Rossy y sk i V ice  - K a nc le rz  i  

M in is te r  stosunków ze w n ę trzn ych , Hrabna J\es- 
selrode p rz y b y ł tu  zD rezna.—  K ró lew skp-S zw edz- 
k i  K o nsu l Jenera lny, Radźca Poselstwa , L u n d - 
błąd, do S te ttinu  w y je ch a ł. {G .P .S .)

*  A u to r  z czasem zam ierza w ydać  ch a ra k te rys tykę  p isa rzy  
R o ssyysk ich  od P io tra  W . do czasów d z is ie js z y c h . N in ieysza  
mowa jeet tylko skróconym w stępem  do pom ienionego dz ie ła .

P b  a  я c t  A.
ParyŁ dn ia  16 września.

Zupełna summa podarunków , przez K ró lu ,  
K ró lo w ą  i  X iężnę  Adetaidę, pod czas pobytu  w  
Rouen, dla tamecznych szp ita low  cho rych  i  ui- 
bogich, w ynosi 10,800 f r .  O prócz tego, K r ó l  w  
odw iedzanych fab rykach  kazał rozdz ie lić  po 5oO, 
800 i  1.200 f r .  w  stosunku do lic z b y  rob o tn ików .

Jenera ł Solignac m ia ł w czora u K ró la  au- 
dyencyą, i  w k ró tce  ша jechać z polecenit?m do 
M a d ry tu .

Przed k i lk ą  dn iam i p rz y b y ło  przez Lyon  
m nóztwo m łodych  L e g itym iś tó w  , k tó rzy sdę do 
X ię c ia  B ordeaux  udają. Z  in n ych  też departa ­
mentów donoszą o wyjeździe  znakom itych Roja- 
lis tó w .

W  D ijon ie  otworzono zapisy na pom n ik  dla



Carnota. Na czele w yb ran e y  do tego Kom m resyi 
znayduje się D eputow any Н егпоих.

— U n ia  17 —
K r ó l  z F a m ilią  w y jecha ł do F ersa lu , gdzie 

ma zabawić aż do p ow ro tu  X ią z ą t Orleańskiego 
i  Nemourskiego , z obozu pod >So C m er, dokąd 
w czora  rano w y jecha li.

N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  Jmć R ossyyski ula tu ­
teyszey A ka d e m ii U m ie ję tnośc i da row a ł 4 s k rz y ­
n ie  z zupe łnym  zbiorem  m in e ra łó w  Rossy i. Są 
pom iędzy n iem i exem plarze w ie lk ie y  w artości , 
ja k  sztuka złota w  Rossyi znalezionego fu n t w a ­
ląca . Na wczorayszem posiedzeniu A ka de m ii 
czytano lis t, przez k tó ry  H ra b ia  Pozzo-di Borgo  
o tem  darze uw iadam ia. O ddz ia ł m in e ra lo g i­
czny, i  Sekretarz d o żyw o tn i, P  A rra g o , o trz y ­
m a li polecenie, skrzyn ie  te o tw orzyć  i doniesie­
n ie  uczynić, k tó re  ma s łużyć za osnowę lis tu  A -  
kadem ii z podziękow aniem .

M arg rab ia  Beaulieu  p rz y b y ł tu  wczora z de­
peszami od X ię c ia  T a lley rand . P . F a n -d e -W e y  er 
jest tu  oczekiw any.

W y p ły n ie n ie  w y p ra w y  do B u g i i , mające 
nastąpić dn ia  i 5, jeszcze do 2ogo odłożono.

P o d łu g  doniesień z B restu  z i ago t- 01., f r e ­
gata A ta la n ta  ma się udać z w oyskam i do M a r ­
ty n ik i

D zisia  rano p rz y b y ł goniec z M a d ry tu  do 
poselstwa H iszpańskiego. W n e t potym , sp raw u ­
jący intóressa H iszpańskie , H ra b ia  Golombi, uda ł 
się do X ię c ia  B rog lie . M ię d z y  Chanką i  A b u -  
zalem  chce Rasza za łożyć w ie lk i zakład woysko- 
w o n au kow y , a w  K a irz e  szczególną szko łę  d la  
p ie ch o ty .

—  U n ia  18 —
K r ó l  za wczora p o w ró c ił zVersa lu  do St. Cloud, 

po obeyrzeniu  tam z In tenden tem  lis ty  c y w iln e y , 
D y re k to re m  M uze ów ,H rab ią  T orb tn  i a rch itek tem  
flieoeu, pałacu i  po w y d a n iu  rozkazow  do w y ­
konania zam ierzonych robo t. \

Z  P o rtu g a lii dotąd nie masz n ic  nowego. M o ­
n ito r  z w ieczornego doniesienia gazety Journa l 
de P a ris , pow tarza następujący a rty k u ł; ,,Rząd 
przez p rzyb y łe g o  wczora gońca z M a d ry tu , o trzy ­
m a ł po tw ierdzen ie  ogłoszonych w iadomości o za- 
szłey dn ia  5 b itw ie  pod Lisboną. Pod ług  lis tó w , 
przez tegoż gońca p rz y w ie z io n y c h , wiadomość 
o zajęciu n ie k tó ry c h  zamków i  przedm ieść przez 
woyska Uon M ig u e la , jest czystem zmyśleniem.

W czo ra  na g ie łdz ie  pożyczka Don M igue la  
spadła z 57 ! na 55.

Parochod Souffleur 16 w y je ch a ł do A lg ie ru j 
w ioząc tam  z Tulonu  78 pasażerów i  4oo,ooo f r .  
go tow ych  p ien iędzy.

M in is te r  w oyskow y kaza ł zdjąć dok ładne  
p la ny  o ko lic  Laon  i Soissons.

Jo u rn a l des Debats u m ieśc ił dzisia a r ty k u ł,  
w  k tó ry m  dowodzi, ze M onarch ia  K o n s ty lu c y y - 
na ma fo rm ę  rządu bez lo g ik i.

Różne prow incyona lne  gazety użalają się, że 
coraz pow iększa się opieszałość g w a rd yy  narodo­
w y c h  w  p e łn ie n iu  s łużby.

A rc y -B is k u p  z Jconium, A p os to lsk i z w ie rz ­
c h n ik  M a ro n itó w  i K a to lik ó w  w  S yry i i  o k o li­
cach L ibanu , X ią d z  Auoergne, znayduje się te ­
raz w  swojem rodzinnem  mieścieŃismes,dokąd p rz y ­
b y ł  dla odw iedzenia rodzeństwa, i  w k ró tce  w y je - 
dzie do M a rs y lii,  mając ztamtąd p łyn ąć  do Leoantu.

J e n e r a ł  P o ru c z n ik , H ra b ia  Castellane, z po­
lecen ia  rządowego, ma jechać z 5c iu  sztabowemi 
o fice ra m i do L g ip tu .

— D nia 19 —
W czo ra  Posłow ie R ossyyski, Sardyńsk i, P ru ­

sk i, S w edzk i, D uński, Nuncyusz Papiezki i X ią -  
żę B ro g lie , b y li na obiedzie u K ró la  w St. Cloud.

M arsza łek Soult, 2Ógo w yjedz ie  do Cumpi- 
e*ne , , d la  znaydownia się na ćw iczen iach  w oysk 
tam  obozem stojących, a 27go ma tu  pow rócić.

Jene ra ł - Poruczn ik , Baron Soult, m ianow any 
Dowódzcą lo te y  d y w iz y i w oyskow ey.

Poseł A n g ie ls k i p rz y  M a d ry c k im  Dworze 
p .  F illie rs , ju tro  ztąd na mieysce swego przezna­
czenia w y jeds ie .

Sekwana od c iąg łych  deszczów na 4r y  eta­
p y  p rz y b y ła .

— D n ia  20 —
K r ó l w ie lk i  obraz Barona G ros , w ys taw u - 

jący  b itw ę  pod A b u k ir, k u p i ł  do W ersalskiego 
muzeum.

M o n ito r  i  inne gazety dotąd jeszcze m ilczą o 
w ypadkach  w  P o rtu g a lii.

M arsza łek Gerard  do St. Omer p rz y b y ł i  
og lądał tameczny oboz, w  tow arzys tw ie  Jenera łów  
St. Cyr-lSugues, Tyburcego  Sebastiani, U e je a n i 
JSeigre.

P. Thiers  zawczora na s ta tku  pa row ym , L e  
C o u rrie r, z Uower do Calais p rz y b y ł,  i  m ia ł przez 
Boulongne  tu  powracać.

Poseł A m e ryk i Pó łnocney p rz y  tu teyszym  
Rządzie, Р» Liw ingston, z orszakiem  swoim  w czo ­
ra  tu  p rz y b y ł.

P od ług  w iadomości w  Toulonie, z O ranu  0- 
trzym a n ych , w załodze tameczney b u n t się okazał.

W czorayszy num er gazety Renovateur przez 
p o lic yą  zabrany został.

Jenera ł Solignac dziś lu b  ju tro  z po lecen ia­
m i Rządu ma się udać do D epartam entów  p o łu ­
dn iow ych . (G. 1S. P .)

A n g l i a .
Londyn dnia 20 września.

Zawczora K ró l p rz y b y ł do m iasta, i  p rz y y -  
m ow ał różne znakomitsze osoby w  pałacu Jamesa. 
X żę  Ta lleyrand  przed swym  odjazdem do P a ry - 
io ,  i  now y L o rd  Nam iestn ik I r la n d y i,  M arg rab ia  
FFellesley, przed swem oddaleniem  się do D ub li- 
nu, z ło ż y li swe pożegnania. W czo ra  K ró le w s tw o  
Ichm ość uda li się z fF indso r  do Kew  i  uda row a- 
l i  X ię z tw o  K um berlandzk ich  bytnością  swą u 
n ich  na obiedzie, na k tó rym  się 20 do 5o osób znay- 
dowało, n iektó i-źy-z  Posłów  cudzoziem skich, w y ż ­
szych u rzędn ików  państwa i  dw o ru  K ró le w sk ie go .

Jenera ł M a jo r, A r th u r  Brooke  i  J. A .  FFal- 
lace m ianow ani kaw a leram i ‘o rd e ru  Łaziebnego.

Nakoniec d ługo oczekiw any statek poczto­
w y  M agp ie  p rz y b y ł do Falm outh, a le  w iadom o­
ści, k tó re  p rzyw ió z ł, dawnieysze są , a n iże li te, 
k tó re  przez P aryŁ  otrzym ano. K u ry e r  zaś w  po- 
wtói-nem  dzisia w yda n iu  oświadcza, że ma w ia ­
domości dochodzące do l2go t. m., i  donosi ty lk o , 
że dnia  pomienionego jeszcze Lisbona  b y ła  w  rę ­
ku  Don P edra . (G . P .  S.)

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .
Radzca ta yn y  S axon ii, P. Lubien itzkJ, w y ­

jech a ł 17 s ie rpn ia  ze swoją m ałżonką w  powozie, 
extra-pocztą  z St-Goew doBacharach .B lisko  Ober- 
weselu, napo tka ł oddz ia ł a r ty le ry i;  jeden z k o n i 
zaprzężonych do powozu tro p i się, pociąga za so­
bą inne, i  ty m  sposobem powóz w y w ró c ił się na 
do linę , b lizko  20 stop głęboką. P a n i Lub ien itzka , 
us iłu jąc w yskoczyć, upadła pod powóz, i  na m ie y - 
sou skonała, m ałżonek jey i p os ty lion  lekko  ran ie ­
n i zostali. D n ia  19, n ieszczęśliwa Pani Lub ien itzka , 
z domu Baronówna 0 'B y rn ,  w ie lk a  m is trz y n i 
d w o ru  zeszłey K ró lo w e y  S ask iey , pogrzebioną 
została ze w sze lk iem i honoram i, n a le in e m i jey s to ­
p n io w i, a pom n ik  na jey g rob ie  wzniesiono.

—  P od ług  sta tys tycznych  podań w Gazecie M e -  
dyolańskiey o stanie zakładów  n a u ko w ych  i  po- 
czątkow ey in s tru k c y i, za ro k  p rzeszły, w  L om ba r­
dy  i  w  gciu  p row ineyach : B e r gamo, B resc ia , Co­
mo, Cremona, L o d i i  Crema, M a n tu i i  M edyo- 
lan ie , w  Paw  i i  i  Sondrio , w  2,233 gm inach, znay­
duje się 3,535 p ub liczn ych  szkó ł początkow ych, 
z k tó rych  2,336 d la ch łopców  i  1,199 d la  dz iew ­
cząt; z ty c h  71 b y ło  w iększych  ze trzech i  czte­
rech  klass. i  3,464 m nieyszych , z dw óch  ty lk o  
klass składających się, p o liczyw szy  w  to , za k ła ­
dy  p ryw atne  i  208 szkó ł n iedz ie lnych  , ogólna 
liczba  szkół począ tkow ych  w  pom ien ionych  p ro - 
w incyach  w ynosi 4 4yg. W  p u b liczn ych  za k ła ­
dach by ło  2,269 nauczyc ie li i  1,216 nauczycie lek; 
liczba  uczniów  p łc i m ęzkiey dochodziła  do 112,127, 
p łc i żeńskiey do 54 , 64o. Z  w łączen iem  szkó ł 
p ry w a tn y c h  i  n ie dz ie ln ych , ko rzys ta ło  z nau k i



W  początkow ych szko ła th  w  roku  і 85з— 188,879 ©braracb, pod ty lu łe m : C ztery Elementa. D zień- 
ch łopców  i  dziew cząt, mających od la t G do 13. n ik  Europo L it ie ra ire  taką zdaje sprawę o t e j  
N ay korzy slnieyazym jest. stosunek sposobnych do now ośc i:„D aw ay nam mac h in y , k ied y  chodzi © do- 
nauki, z liczbą  rzeczyw iście uczących się już w  w c ip , daway p iękną dekoracyą. k ie d y  potrzebi 
szkołach ch łopców , w p ro w in cy i Cremonie, gdzie interessu dramatycznego. K ie d y  potrzeba dobrey 
się on w yraża jak 1,000 do 916. sztuk i, postaray się o doskonałego dekora tora , o

— Postępy A n g lik ó w  na wyspach Oceanu Po- to, czego dz is iay potrzeba, Dzisieysza drama od- 
łudn iow ego, nadzwyczay są skore: missye РУ e ile -  żywa się do g łu c h y c h ; k ie d y  m ów i, potrzeba dla 

janskie  na wyspach Przyjacie lskich  (Tongatabu), zrozumienia jego słuchać ocźema; musieć otoczyć 
mają bydź od A n g li i  kommissyą sędziów poko ju  się zm iennem i co ch w ila  obrazam i, żeby się mo- 
opalrzone i  wszyscy poddani Angie lscy tam osie- g ło  co ko lw ie k  podobać. P o o tw ie ra y  podziemne 
d li ,  lub  k tó rz y  przybędą, zostawać będą pod w p ły -  zapadnie, rozc iąg n iy  n iebp, w ys taw  lasy, w zburz 
wem  tey  władfzy sądowniczey. W yspy  źfon/л  do. morze, poopieray cha łupy  o stare dęby, spuść się 
godnie położone d la  prowadzenia handlu ko n tra - do p ie k ie ł,  wstąp do niebios, zgoda na to ! owoź, 
bandowego z C hinam i i  uzbrajania okrę tow  napo- co jest zabawne! owoź co dram atyczne! owoź po 
ło w  S p e rm a c e t* ,  nie dawno przez A n g lik ó w  w  o- lite ra c k u ! T e a tr Rozweselenia ch c ia ł, raz na za­
sady zamienione zostały. W k ró tce  angielski o k rę t wsze zakończyć z czarodzieystwem ; nie za trzym a ł 
w ojenny stad będzie w  okolicach wysp Oceanu p o łu -  się on w y łączn ie , ani na z iem i, ani na wodach, 
dniowego, aby rozm aite zakłady corok zwiedzać i  an i w  niebiosach, ani w  p iek łach ; w y b ra ł za swą 
d a w a ć  i m  pomoc, gdy tego się potrzeba okaże.Pręd- posiadłość, cztery elementa: ziem ię, wodę, ogień 
ko  się szerzy w p ły w  m issyy A ng ie lsk ich  p ocą - i  pow ie trze .
ły m  A rch ipe lagu  po łudn iow ym : wszędzie mają o- # F o rtu n a t de Уіііѳпеиѵе, zakochany jest w  pa­
lie  d ru ka rn ie , a na w ie lu  wyspach i  rękodz ie in ie . nience szlachetnego rodu , k tó rą  ju i  ty lk o  co ma 
J e d n a k ż e  n i e  n a  w szystk ich  mieyscsch, potęgę swą za zonę pojąć. W  c h w il i  podpisania in te rc y z y  
w  p rzych y ln y  sposób w y w ie ra ją , szczególniey ś lnbney, cza rn o -x ięźn ik , i  jeszcze c z a rn o -x ię in ik  
skarżą się na postępowanie m issyy A m erykańsk ich  Maca.bre *  p rzyb yw a . Zapala p ió ro , poryw a p a r- 
w  N ow ey Z e landy i, gdzie zdaje się, iż w ie lk i u- gam in z rą k  notarynsza, i  ca łe  wesele ciska w  
c isk  panuje. Zmuszają one kra jow ców  czte ry  dn i przepaści bezdenne. K ie d y  tak  wesele w trącone 
poświęcać kośc io łow i i  szkole, przez p ią ty  pra- zostało w przepaści, F o rtu n a t de F illeneuve ,\ \tvzj»

g ie lsk i rządźca Nowey f r  a l i i i  P o łudn i o wey , w i-  jących  za k ró la  L il ip u ta .  C i d robn i ichm ościo - 
h ie n  jest w  to w eyrzeć. W z ro s t hand lu  na ca- w ie  ty le  p ra w ią  niedorzeczności p o litycznych , i le  
ły m  Oceanie P o łudn iow ym  jest nadzwyczayny. razem ic h  zaw iera ją w  sobie trz y  numera gaze- 
P rzed jedną z wysp Sandwich УУ odhro w  r . 18З1 ty  Constitutionnel. K ie d y  naród gnomów, dosyć 
b y ło  okrę tow  ang ie lskich  3o, am erykańsk ich  80 się już nagadał* F o rtu n a t ze swoim  towarzyszem  
i  5 ok rę tow  in n ych  narodów, któ re  wszystkie  po- oddalają się do morza, gdzie się spotyka ją  z r y -  
deym ow a ły  87,179 beczek. W y s p a ła  w  l i r a  tu lu  bami p łe i samczey i  samiczey, k tó re  b yna ym n iey  
ma port, z w arsta larni okrę tow em i, gdzie się p ręd- nie są nieme. R y b y  gadają aż do sp raw ien ia  
ko  odbyw ać może naprawa okrę tów . W yspa  M a -  nawet ck iiw o śę i, gdy C za row n ik  M acabre  sala* 
k i i  w teyże gromadzie wysp , podobnież jest na- m andry w yw o łu je . Salam andry p rzybyw a ją  z po- 
•wjiedzaoa i  w g ru dn iu  a831 r . sta ło p rzedn ią  na chodniam i vv rę k u ,  i  w ne t od ic h  ognia morze
ko tw icach  35 okrę tów . K ra jo w c y  mają n ie w ie l­
ką s iłę  m orską z n  o k rę to w  od 8З0 byczek; ob 
cy  osadnicy liczą  i 4 okrę tow  od i ,865 beczek.

—  P od ług  Gazety Powszechney czte ry nastę­
pne w ychodzą w G re cy i gazety: 1) Gazeta Rzą

z a w rza ło ; woda le c i z p a rą , a ry b y  w szystkie  
zd aw a ły  się w ygotowane na zaw iesisty b.ulon ; 
Ocean ca ły  zam ien ił się w  n iezm ierzoną żeglar­
ską po lew kę . K ie d y  tak  morze dym em  u le c ia ­
ło , F o rtu na t wznosi się na p o w ie trze , napotyka
l a m  7 . e f i c a  n i u i a ń n . n . . . . . . .  , ,  Л _____ " „ .  _____ . . .  . Z  Г :  -  -do w a w  n iem ieck im  1 g reck im  językach. Zaw ie- laRi  Z e fira , uwieńczonego różam i, starego Z eb ra  

ra  postanow ienia Rządu i m ianowania, i  ponieważ m ito log icznego , k tó ry  cału je k w ia ty  i  w  ich  się 
z nastąpieniem nowego Rządu, przedtem w ydaw a- k ry je  k ie lic h u . Z  pow ietrza dw ay w ę d ro w n icy  
ne Gazeta Narodowa  i  M oru to r Grecki, za jm u- spuszczają się na ziem ię. F o rtu n a t żeni się ze swo- 
jące się rozb io rem  spraw p ub liczn ych , na rozkaz ją u lub ioną ; a towarzysz jego zaślubia pannę u 
nayw yższy p rzesta ły  w ychodzić, przeto w  gazę- n iey  zostającą; K r ó l  F ranciszek Iszy na tron ie  
cie R ządow ey m ieści się ty lk o  wiadomość o u- swoim  p rzybyw a  um yśln ie  do k a p lic y  w  Ѵ іпсеп - 
rządzeniach, i  to, z czem czasem m in is tro w ie  s ły -  ne»,oświecuney rzęsiście dla połączenia tych .d w ó ch - 
szeć się dają, dla poparcia swego przełożenia. 2) małżeństw.
M i ner w a, jest to dawne jeszcze w Porackore na- K ie d y  się napatrzy ło  na ten o g ie ń , na to
stałe pismo konsty tucyyne,w ydaw ane przez P . Лп~ pow ie trze , na tę  w odę, ua kościo ł, na czarow n ika, 
toniades z K re ty ,  k tó re  b y ło  organem oppozycyi na tańcujących nieboszczyków, na ry b y  podska 
narodow ey p rzec iw  K o rfio to m  , a od p rzybyc ia  kujące, na krzesła, k tó re  same przenoszą się z in iey- 
JRegencyi, nieco sfolgowawszy, dopiero ty lk o  prze^ sca na m ieysca; k ied y  się nasłuchało w szystk ich  
e iw  m in is trom  i  zasadom K a po d is trian ó w  poxv- tych  p ła zk ich  niedorzeczności, ty c h  n iezgrabnych 
staje. 3) Czas, jest jakby  przed łużen iem  Z w ie rc ia - s tro fe k , ty c h  g łu ps tw  g ruh iańsk ich  ; k ie d y  po 
d ła , dz ienn ika, k tó ry  po obaleniu panowania K a - trz y  godzinnym  u p ły w ie  tych  ro z ry w e k  nieozna- 
pod is tria , w  duchu  jego b y ł w ydaw any. 4) Słoń- czonych, pokazuje się, na hańbę powszechną, że 
ce, d z ienn ik  po lityczny , naukow y i  handlu, począł się nie bardzo nudziło , pyta  się każdy samego sie- 
w ych o d z ić  na początku lata, we w to rk i i  p ią tk i b ie: czy w  rzeczy samey nie b y ło  to  marzenie?
in  fo lio  W yd a w ca  jego, A  Angeltdes , uw iadam ia, 
iż  gdy się zbierze dostateczna liczba p renum era­
to ró w , gazeta ta i  w języku  francuzk im  w ycho­
dzić będzie. Podług p ryw a tn ych  w iadomości, nay- 
czynnieyszy w  n iey udz ia ł mają P ana^io ta  Suso 
i  A lexande r Suzo, obay m łodzi, szlachetnego spo­
sobu m yślenia, i  przez swe pisma, szczególniey poe­
ty ck ie , do ozdób nowey L ite ra tu ry  G re ck ie y  na­
leżący. {A llg . P r. St. Z e it.)

—  W  teatrze paryzkim R ozw esełania  {de la  Gaieió> 
w ystaw iono  Vaude\dlle  we czterech aktach i  w  12

W ie rz y ć  na leży w  istocie , że to jest marzenie, o 
s ław ie  lite ra c k ie y  PP. B ruz ie , D um erzan  i  G uil- 
bert de P ixerecourt , k tó rz y  się d a li poznać, ja ­
ko autorow ie  Czterech E lem entów. (J . d. S . P.)

Do dzieieyszego N ru  p rzy łączony jest p ie rw szy 
arkusz p rzek ładu  P raw idę ł o sporządzeniu Ósme­
go Popisu Ludności. j

• Ceytay, L a  danse Macabre, Jakoba Bibliophila.
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